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J u ż  w  p ią te k  bom ba c o góry!
O w a  „ H a n d i c a p y  O f i w a r c i a ^

Co to  je s t  handicap?
H a n d ic a p —je s t  to w yścig , któ­

rego celem  jest w yrów nanie ja ­
kości konia przez obciążenie w a­
gą lepszych  koni, a zm niejszen ie  
wagi gorszym  koniom  Ideałem  
handicapu pow inno być, żeby  
w szystk ie konie w a lczy ły  o zw y­
cięstw o na celow niku.

Rozum ie się , że je s t  to rzeczą 
n ieosiągalną , gdyż w pływ ają na 
to następujące w arunki: kondy­
cja  konia, ą n ajw ażn iejsze om ył­
ka h an d icap em , który stosuje  
w ągę konia n ietylko na zasadzie  
perform ances w yścigu , lecz rów­
n ież i w łasnych  obserw acyj, tem ­
bardziej, że znana je s t  m etoda  
pew nych w ła śc ic ie li lub zarzą­
dzających stajen  którzy sw e ko­
n ie puszczają  w  w yścigu  sp ecja l­
n ie  na handicap , czyli inaczej 
t. zw . jazda w  piasek . O czyw iś­
cie, pow yższe n ie dotyczą tych  
dwóch om aw ianych  h andicapów ,, 
gdyż form a koni przez zimę tak  
sza len ie  s ię  zm ienia, że trudno  
by przypuszczać, by ktoś już je- 
sien ią  ciem ni! konia z m yślą  o 
handicap ie w iosennym  Tąkie kom 
binacje u nas n ie m ają racji by­
tu, gdyż niem a o fic ja ln ych  bok- 
m aeherów  tak jak  zagranicą, 
gdzie przew ażnie system  w y śc i­
gów  oparty je st  na handicapach, 
i na grubej grze, a nagrody w  te­
go rodzaju w yścigach , bodajże 
dla sta jn i nie odgryw ają żadnej 
roli.

W ..H andicapie" 3-letnim  konie, 
k tó ie  otrzym ały w agę wyżej 60 
kg., jak  rów nież poniżej 48 kg., 
udziału  w  w yścigu  brać n ie będą  
Jedne spowodu relatyw nie za w y­
sokiej w agi, bo trudno np. wym a  
gać i sądzić, że Gay Girl lub Har 
m attan, ew entualn ie L ibretto  
p otrafią  dać swym  rów ieśnikom  
na w iosnę po 16, a n aw et 17 kg. 
w agi Taką różnice w k lasie  tych  
koni trudno było przew idzieć. U- 
ważam y, że zaczynając skulę od 
66— 67 kg, handicap m ija się  z 
celem , gdyż zadariem  tego rodza­
ju w łaśn ie  wyś.cigu jest dać 
szanse każdem u koniow i w ygrać, 
e l  nakładając na 3-letn ich  z w ios­
ną w  pierw szym  dniu sezonu w a­
gę sieep łow ą, przewudzieeby nale  
żato, że konie te w wy ścigu  u 
działu nie wezm ą.

Co zaś do handicapu dla 4-let- 
nich  i starszych , takowy zdaje się  
być udany, bowiem  starsza  gen e­
racja już prędzej sobie z w agą po 
radzi.

Po  k aw iarn iach  m iędzy przy- 3 -letn ich  zaczęto od stosow ania  
sięgłym i graczam i toczą się zacię dość w ysokiej, bo od p lus 10 kg.
te spory co do m ających się  od­
być w  pierwszym  dniu w yścigów  
H andicapów  „O tw arcia". Codzien  
nie napływ ają p antoflow ą pocztą  
św ieże w iadom ości co do szans  
poszczególnych  kandydatów.

H andicapy prawdopodobnie bę 
dą dość liczn ie  obstaw ione, gdyż  
do starszego zapisano 59 koni, do 
m łodszego aż 86 koni.

W  H andicap ie O tw arcia dla 
4-letn ich  i starszych  w agę przyj­
mie prawdopodobnie od 10 do 12 
koni. P orów nując szanse, uważa- 
my, że klasa zw ykle odgryw a  
w iększą rolę jak ulga w agi, tem - 
bardziej, że zap isan e są do niego  
konie tej m iary co Los, jeden  z 
kapitalnej czwórki roku 1933 Wi- 
sus, Jaw or, Los i A rnold dalej 
Fandango, Jarosław , Burzan, F u ­
gas, —  m ają w agę norm alną lub  
bardzo m ałą nadwyżkę. W ybitnie  
faw oryzow any przez handicape- 
ra, zdaje się  być M oloch, m ają­
cy —  2 kg. u lg i, który w  roku ze­
szłym  w ygrał dwa w iększe han­
dicapy. D ość dogodną w agę zdaje  
się p osiadać doskonale b iegająca  
jesien ią  Tamka Budnego, która  
pod rząd na jes ien i w ygrała  sześć  
w yścigów  i ma w a gę 53 kg., t. j. 
ulga  —  3 k g .; rów nież z szan sa ­
mi będzie G iocinezza —  4,5 kg. 
ulgi, waga 51,5 kg.. K iw i —  5 kg. 
w aga 53 kg., no i jeszcze m oże 
Satrapa w nga 53 kg.

,,Handii;ab „O twarcia" dla 
■

wrngi, którą otrzym ała Gay Girl 
(66 k g .; , n ajn iższą  zaś Lionardo  
(40 k g .) Rozpięcie skali w agi jest  
w ięc bardzo szerokie, różnica bo­
w iem  w ynosi (26 kg ) .  Przypusz­
czać należy, że konie poniżej w a­
gi 50 kg., a tych j e s t  33, zgóry  
nie skorzystają  zm a le j w agi zb ra  
ku odpow iednich jedźdź., a wiado- 
mem jest, że i nas chłopców  z 
niższą jak  48 kg. w agą niem a, 
m ożliw e, że jeden  lub dwa z w a­
gą 48 kg. zdecydują s ię  na start  
jak np. H arJi Strzem ińskiego, 
ew entualn ie ktoś z m ałą w agą  
zdecyduje s ię  na jakiegoś chło­

p a c z k i  z  p a r o m a  k il o g r a m a m i
nadw agi i m oże zrobić n iespo­
dziankę Przypom nieć nowiem  na  
leży, że przed paru la ty  w ygrała  
w yścig  klacz barona Kronenber- 
ga An D e z w agą 49 kg.

Z rannej roboty najw ięcej 
szans w ydają s ię  mieC Norm an- 
dja —  51,5 kg., A rcachon —  54 
kg. i m oże Hardi z w agą 48 kg. 
W szystk ie te trzy konie obecnie  
bardzo dobize galopują.

S zczegółow e om ów ienie szans 
poszczególnych  uczestników  obu 
nandicapów  podam y w  p iątek  dn. 
3 m aja to je st  w  pierw szym  dniu  
sezonu w yścigow ego.

P ra w n u c zk a  Napoleona III
s k r o m n ą  p o k o j ó w k ą

P a i y c k f  p ł s a r z  P i e r r a  C h a n -  
l a m e , k tó ry  postukiw ał m aterja ­
łów  do książki o „m iłościach*' ce­
sarza N apoleona I I I ,  od k iy ł nie­
spodzian ie w  jednym  *e  skrom­
nych pensjonatów  fa m ilijn ych  w  
Paryżu  prawnuczkę cesarza. Jest 
n ią  za ję ta  w  tym  pensjonacie w  
charakterze pokojówki, 28-letnia 
panna H elena d 'O ix

H istor ia  pocnodzemia panny  
H elen y  d ‘Orx z rod ziny  cesarza  
N apoleona i n  jest bardzo ‘nł e- 
resu jąca . We w rześn iu  1840 r. 
Ludw ik N apoleon  B onaparte do­
sta ł s ię  do w ięz ien ia  w  Barn po 
sw ojej n ieudałej próbie w  Bou- 
logne.

S trażn icy  m ieli m łodą i piękną

P r a s y f a ż ń  c & i r  i n t e r e s o w n o ś ć

J t ó w r  w  n a t u r z e
Przygoda posiada tak prze- skich do odm iany krabów zw a- 

ćz iw n e tajem nice i tak jeszcze nych .B ernard" . Sym patja ta 
dotycheza? n ie  zbadane, ze po- objaw ia s ię  w ten sposób, że  u- 
prostu  n iektóre zjaw iska m ają kw ial u m iejscaw ia się  na skoru-
puzór fan tastyczn ośc i.

Z M IE N N Y  U K W T A Ł
Takiem  dziw nem zjaw iskiem  

są nie; am owite objaw y przyjaź­
ni pom iędzy niektórcm i okazami 
f lory  i faun y. Z resztą nie w iado­
mo, czy je s t  to czysta  bezintere­
sow na przyjaźń. Może to pew na  
in teresow n ość?  W każdym  razie  
dość je s t  stw ierdzić, że taką n ie­
w ytłum aczoną Eympatję zdradza 
pew ien gatunek  ukw iałów  mor-

ffoft wyś figowy
b e z  o g o n a

W  tegorocznym angielskim sezonie 
wyścigowym ma uczestniczyć też wy­
ścigowiec o krwi zacnej, kić temu los 
nie dal ogona, Wprawdzie przed la­
ty modno byio obcinanie koniom wy 
ścjgowym ogonów tak krótko, że po­
zostawały z nich zaledwie szczątki. 
„Coron" jednak przyszedł " a  świat 
ziiptłnie bez oguna.

Ńictżwy®e to zjawisko zaintereso­
wało mocno angielski świat sporto­
wy i ktoś zaproponow ał, aby dla o- 
szczędzcnia szlachetnemu „Corono- 
wi“ śmieszności, przyprawiono ran b- 
gcu sztuczny. Yi net jednak znalazł 
się ktoś inny, ostrzegający przed tym 
eksperymentem, ho mogłoby r>rzy tra­
fić się to, eo się przytrafiło j.-odezas

pewnego pogrzebu za panów ania kró­
lowej W  iktorji.
^Było wówczas zwyczajem, że pod­

czas wystawnych pogrzebów karawan 
i karety żałobników zaprzęgano w 
karę konie o wspaniałych grzywach 
i ogonach, sięgających niemal do 
ziemi.

Ale niezawsze można było dostać, 
takie konie, pewnego więc dnia mar­
cowego, gdy wspaniały kondukt po­
grzebowy kroczył poważnie ulicami 
Londynu, sibiy podmuch wiatim ode­
rwał jednemu z koili jorzyprawiany 
ogon i  poinód go -wzdłuż uhey, ku o- 
gćlnej. aeieszc.gawWzi, przyglądają­
cej erę z chodników konduktowi.

Zapewne wiec „Coron" biegać bę­
dzie bez przyprą winnego ogona.

NOWOŚCI WIOSENNE

KONOPKA i REDULSK! W e ł n y  i i s d w ? b ; e
M a r s z a ł k o w s k a  l 3 o

MATERJAŁY NA UBRANIA MĘSKIE

pie grzbietow ej Kraba i w  ten  
sposób sta je  się  jego tow arzy­
szem doli i n ięd o li. Z aintrygow a­
ni takim  objaw em  przyrodnicy  
dokonali sze ieg u  doświadczeiń w 
tym zakresie —  i cóż s ię  okaza­
ło? Że oto podczas gdy, w  akwa­
rium  um ieszczono Kraba i ukw.a- 
la  usadow ionego na zwykłym  ka­
m ieniu , po pewnym  czasie prze­
zroczysty, grzbietow y ukw iał 
przew ędrow ał na grzbiet kraba 
Co ciekaw sze —  krab sam  dopo­
m agał mu sw em i cęgam i przy tei 
translokacji.

Cóż je st  przyczyną tej dziw nej

dania, ciaro m ątw y stanow i dla  
nich pew ien  schron w którym  kry 
ja s ię  przed n iebezpieczeństw em . 
Kiedy przem inie n iebezpieczeń­
stw o op uszczają  żołądek m ątw y  
N iezbadany dotychczas je s t  fakt, 
dlaczego p ozosta ją  w  nim. nia u- 
legając działaniu  goku żołądko­
wego, tylko w ychodzą spowrotem  
żywe.

R E K IN  I J E G O  P R Z Y J A C I E L E

O krutny rekin ma też  sw oich  
m ałych p rzyjaciół. P on iew aż o l­
brzym m orski obraca sie  w  g łę ­
binach z j>eiyną trudnością , gdyż 
jest nieom al ślepy, drogę w ska­
zują mu drobne rybki, które jak­
by p ilotują  m orskiego olbrzyma. 
Płyną przed nim , w skazując mu 
drogę i n igdy nie zd-arzy. się , aby

posiugaczke. E leonorę V trg e s t  
k tóra  ac stała Kochanką Napo­
leona i  obdarzyła  go dwoma sy­
nami, Ludw ik iem  i Eugeniuszem  
Gdy N apoleon  opuścił Ham w r. 
1846 w ydał E u gen ję  Vergesx sa 
swego przyrodn iego  b rata  Bura, 
dzielnego człow ieka, który łdop- 
tow al obu chłopców.

Jeden  z tych  chłopców , E u gen ­
iu sz  Bur, syn N apoleona, je s t  
dziadkiem  panny d'Orx. N apo­
leon III uszlachc.ił go, dając mu  
ty tu ł hrab iego d‘Orx i  w łośc i 
d‘Orx. E u gen ju sz d'Orx ożen ił 
s ie  w  r. 1877. Babka panny  
d‘Orx i.czy  obecn ie 81 la t  i m ie­
szka w  B ayonne. Jej syn , F er­
nand je s t  ojcem  p ann y d'Urx 
N ie  żyje on z jej m atką, która  
ży ie  z robót ręcznych  i m aszyny  
do szycia . S iostra  panny d‘Orx 
jest robotnicą w  fanryce kapelu­
szy. Jest ona żjw ym  portretem  
cesarzow ej Józefiny , podobnie  
jak H elena d‘Orx posiada w szy­
stk ie charakterystyczne cechy  
tw arzy  Namoleuna III.

P an n a  d'Orx żyje skrom nie w  
sw oim  p ęn sion aeie . Jest zadowo­
lona ze sw ej posady i pragnie ty l­
ko spokoju, •

sym p atji? Przyrodniej’ staw ia ją ! któraś z n ich  dostała  się  do pasz 
hyrotezę, że ma tu m iejsce ro-' 
dzaj. spółki. O becność ukw iała  
c h r o n i. kraba od napaści n iek tó­
rych okazów  m orskich, a zaś u- 
kwial korzysta, z unoszących  sie  
n: około w w odzie resztek  zdoby­
czy spożyw anych przez kraba.

L O K A T O R Z Y  M Ą T W Y

Ponury okaz morski —  t. zw 
w nętrza, garbotew aty w :elk; po­
lip , chroniący się  przed w roga­
mi przez w ypuszczan ie z siebie  
ciem nego, n ieprzyjem nego płynu  
—  też ma sw oich  przyjaciół. Tu

czy potw ora. N iejednokrotn ie  
przy połow ach reT inów  te  m ałe 
p ilotujące rybki. użvw ane są  ja­
ko przynęta dla rekina, który  
naślepo p łyn ie za przyjaźm onom  
z nim stw orzeniem .

CZLO-PTIM A —  P R Z Y J A C IE I 
W IL K A

Przedziw na prz?’jażu pum y dia 
ludzi zaobserw ow ał prof. Hud­
son podczas sw ojego pobytu w 
Ameryce Południow ej. S tw ierdził 
on, że mimo atakow ania jej, pu­
ma nigdy sam a nie. rzuca się  na 

p rzjjaźń  zdaje się  jest zupełn ie i myśMwca, a jeś li naw et broni się. 
bezinteresow na,, gdyż m ątw a da-\ robi to w ten posob, ma się wra- 
je poprostu  schronienie w swo- j żenie, że to je s t  tylko obrona ko- 
ich w nętrznościach  pew nym  b ar-!n ieczn a  P rzytacza przytem  fakt 
dzo drobnym rybkom. j że jeden z ludzi biorących udział

T j  zagadka jest tem  dziw acz- w jego ekspedycji, k iedy leżał 
n iejsza , że rybki chroniące się  > ranny w  lesie , doznat szezegól-  
do w nętrzn ości m ątw y, pozostają nej opieki pum y, która dobrowol­

nie usadow iła  się  w  pobliżu i 
groźnie odpędzała Krążące ja­
guara’' i inne drapieżniki.’ '' . v  ' a/

tam przez czas dłuższy, osłon ięte  
jakby n iew id zia lną  galaretow atą  
m asa jej cia ła . Tak w ykazały ba-

f e z s f a  ź s & r a k ó w

N ajoryg in a ln iejsza  ze w szyst  
kich w ydaw anych gazet je s t  ch y­
ba ta, k tó”a w ychodzi w Paryżu  
i nosi tytu ł • „Journal de Mediir' 
gots".

P ism o to je s t  m ianow icie p rz»  
znaczone w yłączn ie d la żebra­
ków w  Paryżu i na prow incji.

„Jou inal de M edingots" ma ten  
sam form at i podział, co inne  
dzienniki. Zawiera artykuł w stęp  
ny. now iny dnia, odpow iedzi re-  
dakc, i, a naw et dział inserabow”  
Swoją drogą og łoszen ia  te przed­
staw iają  się  dość oryginaln ie . 
Np. m ożna tam przeczytać takie; 
,Do oddania w olne m iejsce w  

niedużem , zasopnem  m iasteczku. 
Często odw iedzany k ośció ł w po­
bliżu. P rzeciętn y  w pływ  dzienny  
25 franków-. P ow ażne zg łoszen ia  
p«d...“

Artjdcuł w stęp ny zachęca czy* 
telmków’ do p rzestrzegan ia  za­
sad so lidarności zaw odow ej, aby 
nie szkodzić w spólnym  interesom  
przez n ieuczciw y konkurencję. 
P rzeciw  tej n ieuczciw ej konku- 
rencji w ypow iada autor gorzkie  
uwagi i zapowiada, że tylko za­
w odow i, k w alifikow ani żebracy, o 
nienagannej m oralności, mogą 
być dopuszczani do wykonywan ia 
sw ych czynności.

Antoni M a ra yń sH i 43)

Z e r ;s t a  H in du sa
P o w ie ś ć  e g z o ty c z n a

—  Bez przesady m ówiąc. —  stre śc ił Freddy sw-oje wywody, —  
obecne położenie pani je st  b e z  w y j ś c i a !

—  Zapom ina pan, —  odparła, —  że mam narzeczonego, który...
—  N ic  o tem nie w iedziałem , —  w trącił, udając w ielk ie  zdzi­

w ien ie ; potem  w estch n ął. —  Zazdroszczę mu. Jak nazyw a się  ten  
szczęściarz?

Zosia spojrzała na tancerza z w dzięcznością, n ie m ogt jej do­
starczyć m :lszego tem atu do rozm owy. W ysłuchaw szy peanu po­
chw alnego na cześć porucznika W ilkinsa. pow stał Freddy z ław ki, 
zrobił m inę w isie lczą .

—  Ha,, skoro tak, —  rzekł „grobowym" głosem , —\ to nia pozo­
sta je  mi nic innego, jak życzyć wam szczęścia . Dziwno mi tylko, 
że pan W ilkm s nie raczył zatroszczyć się  o panią podczas jej cho­
roby i...

—  Bo nie w ie! —  przerw ała mu żjrwo. —  N ie  w ie ani, że mój 
brat umarł, ani, że ja  chorowałam , ani w ogóle nic.

— -Pow iedzm y, iż n ie w iedział, a le teraz już w ie oddaw na! Co- 
najm niej dwa dni tem u m usiał otrzym ać pani lis t, który osobiście  
w ysłałem  z tutejszej poczty. L ist-exp res! Ja. na jego n rejscu ...

—  Przepraszam , ale nie m ogę pozwolić, by na m ojego Ro­
berta...

—  To ja przepraszam  w takim  razie.
Rozm owa urw ała się, zaw rócili w stronę domu. Szli w mil- 

ffżeniu, Freddy nadąsany, Zosia zadum ana, m y śla n i krążąca po 
K alkucie, gdzie przeżyła króikie chw ile swmjego szczęścia .

N a dziedzińcu farm y zabiegł im drogę um orusany chłopak; 
n iósł telegram ,

—  N apew no do m nie, —  rzekł Prado, obejrzał depeszę i w rę­
czył ą Z osi; —  nie, to dla pani —  O bserwował dziew czynę uw aż­
nie. —  Czy jej to nie znjiażdży? —  zaniepokoił s ię  poniew czasie.

—  Z K alkutty! —  Krzyknęła —  Od Roberta, od mego n aj­
droższego chłopca. —  Łzy szczęśc ia  zaperliły  sie  w  jej oczach, 
a  dłonie otw ierając telegram  drżały; jak przy ataku febry. —  W i­
dzi pan, w idzi pan, m ów iłam ! To jeiro m iła odpow iedź na m ój list.

Zaczęła czytać, d „m iła odpowiedź" brzm iała dosłow nie tak: 
1 ZO FJA HALSKA

FARMA Y LN G -TA N  
DO LNA BTRMA 

KAŻDY N A ST Ę PN Y  LIST  
PANI DO MEGO MĘŻA  
ROBERTA UZNAM  ZA 

PRÓBĘ SZANTAŻU I OD­
DAM SPRAW Ę SĄDOW I.

MARY W ILKINS.

Rozdzia ł X I .

T R Z E J  O C H O T N I C Y .

Od czasu upałów wdosennych K alkutta n ie m iała rów nie skw ar­
nego dnia. W zadrzew ionych dzielnicach  europejskich, w E allj’- 
gunge, A lipur, Kidderpur, Garden R each i w zdłuż brzegów Hu- 
g li‘ego sza leń stw o słońca n ie dręczyło ludzi w  tym  stopniu , co tu ­
taj. na przedm ieściu, zdała od w ezbranej rzeki, w  lab iryncie w ą­
skich uliczek. Lecz najw iększe gorąco panowało w m ałych, uiepio- 
n jrch z g lin y  dumkach krajowców . Prakasz H angw ani. chociaż m iał 
na sobie tylko p łócienne spodnie i koszulę, choć leża ł bezczynnie  
pod ścianą , raz po raz ocierał pot z czoła i z podziwem spoglądał 
na dokazujące dzieci. W łaśnie jeden  z m alców  u siad ł okrakiem  na 
plecach  łażącej ra  czworakach siostrzyczk i, k tó ia  nader h a ła śli-

wde • zaprotestow ała przeciwiko narzucaniu jej roIi w ierzchow ca.
—  Ozszup r a h o ' —  zabrznuał kobiecy glos. (—  Z am ilczf — ) .
D zieci u ciszy ły  się , ale n ie ną długo. D la odm iany drugi brzdąc

złapał najm łodszą sio strę  za nog* zaczął ją  w lec  po ziem i. Zno­
wu cizask . •'mc'

.—  Puść ją , rozgniew asz m atkę, —  rzekł Prakasz n iem al b łagal­
n ie; z pewmych w zględów  wolał, że Amba przebywa nie tu w  izbia  
lecz w  zenąnie, czyli w  ciasnej, ciem naw ej komórce, będące., w  do­
mu H indusa tem , czem  je s t  harem  u Araba, ale w  znacznie gor­
szeni w ydaniu. —  p uść ją, koteczku

—  Ten umie gadać z  dzieckiem : koteczku, ha, ha, h a . —  Z a  
drew nianą ścianką śm iech  urw ał s ię  nagle. —  Czemu h a łasu jecie , 
paskudne szczen iak i?! —  Głos spadł o oktaw ę, dźw ięczał, ener­
gją. — P recz mi r dom u!

D zieci pow itały  tę  karę z radością, rzuciły  s ię  ku drzwiom  na., 
w y śc ig i; praw dę m ówiąc, czyn iły  tu  w rzaw ę tylko d latego, by Jta 
m atka p ozw oliła  baw ić s ię  na u licy  i doczekały się  dzisiaj tej m i­
łej dyspensy'. ' I .

N asta ła  chw ila ciszy , przeryw anej niek edy szm eram i d bie- 
gającem i z zenany; szeleściło  tam cos, jak jedwab, a po ten. chrzę­
ściło , dźw ięczało.

—  Co ona robi? —  zastan aw ia ł s ię  Prakasz, dziw nie dziś nie- 
urposobiony do lektury „Dham m apady".

D ow iedział s ie  wnet. P e łn e  szpar drzwiczki, zbite z n ieheblo- 
w anych deczczułek skrzypnęły sm ętnie, do zby w kroczyła ładna, 
pulchna Hindurka, ubrana w  od św iętn y  strój... A cha, przebierała  
się , zrozum iał i cuprędzej p och ylił s ię  nad książką.

K obieta zaczęła iś c  w  stronę g łów n ych  arzw i, podzwaniająr  
św iecidełkam i, którem i była obw ieszona od czoła aż po palce stóp. 
P ch nęła  ciężka zasuw ę.

— Zamknęłam. —  oznajm iła  g łośn o , —  teraz ju ż n ie  przyjdą  
ci przeszkadzać, bądź spokoihy. (Prakasz w ła śn ie  teraz przesiał 
być mokojnym )* --____^

(D . c. n j

R E D A K C J A : W arszaw a , N ow y  Świat 22. Telefony 6.63.99 (selcretarjat, dodatkowy -tć . naczelny ); €.63.62 
(dzia- polityczny i ekonomiczny) 6.36.o" (czi? miejski i liter, a r t . ) ; 6.66..V> (m iędzym iastowy). Sekre­
tarz redakcji przyjm uje interesantów codziennie z wyjątkiem  niedziel i św iąt w  godz. 4 —  6 pop.

A D M IN IS T R A C J A : W arszaw a , ógoda 1. Telefony: Adm inistracja i ż  rząd 631-& Prenum erata f° i . 66. , 
W ydział ogłoszeń 691-56. Skrzynka pocztowa 745. Adres telegraficzni —  A B C  W arszaw a. Konto 
P. iL  O N  . 135o0.

P R Z E D - r T -W IU E L S T W A :  Kalisz A leja  Józefiny 11, tel. 209; Piotrków TrwbumUski, Słowackiego 9, tel. 59; 
W h cław ek  Cyganka 26, tel. 136.

P R E N C M P R A T A : m iejscowa (z  odnoszeniem de dom u) l zamieiscowa wraz z cotygodniowym dodatkiem  
literackim „Prosto z M ostu" zł. 2.90 miesięcznie; w raz z dzietami Sienkiewicza ał. 3.90 miesięcznie.

1 1 . r t c w z j ń  _  * a  miejsce wysok iśc 1 mnimetra nrzez szerokość jednej szpal- 
V -  ' V I  5 *  C 4 1  S ty ( i »  w s-y --Ł»ch  (tronach po 6 azpa lt): na 1-oj tronie —  X *L,
w  tekście (w śród artyku łów ) —  70 gr., w  eklamach (w śn id  ogłoszeń) —  50 gr., na ostatniej stronie —  
60 gr. Notatki reklam owe —  1 s . m i  ilt tj jspecjalne) —  1.60 zŁ, le.-arskje —  30 gr. Nekrn log ja po 
30 gr. Drobne po 30 gr. sa wyraz, duże litery w  ogłoszeniach ,drobnyeh." Ijozy się *a  oddzielne wyrazy, 
a tłusty druk — podwójnie. Notatki ra i ąm ow oznacza »n  cyfrą (Ń . j ,  a  korpoinkatę raecja.ne cyfrą

(K om .). Ż a  term in* drakc ogłoszeń AAniniatraoya gie odpowiada.

W ydział ogłoszeń: Zgóda 9  to 691-66 —  b iw #  ctymia od godz. 9 rano de 6 wieca,•!y ł.-^ v  w g •. 'r-u1'
' ... Irerczm ilc: Tadetus CcLszydak

R e d ak to r  o d p o w ie d z ia ln y : J ó ze f M a tu szczyk * Druk. L iteracka S. z  o. o., W arszawa, N ow y  Św iat 22. tel. 66i-64* W s d a * c a  M A Z D f f iH K S t A  S 1 0 ł X A  W Y E l A iF N I C Z a


